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niedługo trw a ł w  w ierności ku  panu swemu 
Gniewomir. K orzystając albowiem  z niebytności 
B olesław a, wojną z Czechami zajętego, poduszcza 
Pom orzan do now ych buntów , i rozsiewaniem 
w szędzie wieści, i ż Bolesław  od Czechów sc h w y ­
tany i Cesarzow i H enrykow i w  niew olę oddany, 
w Polakach przyw iązanie i ducha osłabić usiłuje. 
T akim  podstępem  G niew om ir, w arow ny zam ek 
Uście, w raz z ca la  załogą, Pomorzanom w ydaje, 
sam posłuszeństw o królow i w ypow iada i do W e - 
lenia *) zam ku mocnego się przenosi. Po po­
w rocie swoim z w y p ra w y  Czeskiej do stolicy, 
Bolesław , dow iedziaw szy się o zdradzie i niego­
dziwych podstępach Gniewomira, nieczekając za 
resztą nadchodzącego w o jska , z m ałą garstką 
spieszy ukazać się swoim, i ukarać przeniew iercę. 
O blega zatem W eleń , którego mieszkańcy d łu ­
giem znużeni obłożeniem, nie mogąc się docze- 
kać  odsieczy, o tw ierają bram y i zam ek pod­
dają. Rozgniew ani Polacy tylu zdradam i P o­
m orzan , bez w zględu na s ta n , w iek  i p łeć , 
w szystk ich  w raz z mieszkańcam i w7 pień w yci­
nają, a schwytanego i do króla przyprow adzone­
go przeniewierczego Gniewomira, dziedzica Czarn­
k o w a , kijm i zabijaja. —  Czyli odtąd Czarn­
ków  do dóbr królew skich b y ł w cielony, lub in ­
nego miał dziedzica, nie jest w iadom o; n ied łu g o  
jednak  by ł bez pana. —■ M ieczysław  V . ja k  go 
napis na pomniku w yry ty  nazyw a, to jest M ie­
czysław  S tary , w7 nagrodę w ierności i w ysokich 
zasług w  ojczyźnie, p rzyw ile j na Czarnków  M i ­
k o ł a j o w i  D zierzykrajow i H rabi na Człopie, 
W ojew odzie K aliskiem u, udzie lił, którego w ize­
runek na obrazku w  środku umieszczony. O dtąd 
D zierzykrajow ie od dziedzictw a swego, C zain - 
kow skim i zw ani, zaczynają szereg W ojew odów  
Poznańskich. P ierw szy syn M ikołaja , B o g u ­
m i ł ,  H rabia na Czarnkow ie, od wysokiego ro z ­
sądku S ę d z i w o j e m  nazw any, W ojew oda P o ­
znański, na czele panów poskich, w łasną pow a­
gą złożyw szy z tronu B olesław a Łysego, w nuka 
Stej  Jadw ig i T rzebnickiej, niegodnego panowania 
d la  swój dumy pana, oddał rządy  kraju  P rze­
m ysław ow i. —  T akże i kościół Chrystusów  m iał 
zaraz w  początkach w ielką podporę w7 C zarn- 
kow skich. W i n c e n t y  z C z a r n  k o w a zostaw ­
szy na godność A rcybiskupa Gnieźnieńskiego w y­
niesiony (1230 , odznaczył się niezm ordowaną, 
około dobra publicznego gorliw ością. P anow ał 
w tedy  przez straszliw e susze i nieurodzaje po­
w szechny głód w  Polsce. Rozpacz i narzekania 
wszędzie szerzące się, łagodził ten kap łan  sw ą 
szczodrobliwością, kazaw szy  w obszernych sw ych 
w łościach, spichrze dla ubóstwa otworzyć. Pom i­
jam  tu Tom asza I g o  i [ I g o  z familii C zarnkow - 
skich , B iskupów  W rocław sk ich , k tórzy ze sw ej

*) N iek tó rzy  h is to ry cy  nazywają m iasto  to  W o l-  
łin em  ; m ieszczą je m iędzy m iastam i nad. m o rsk iem i 
i m ają za dzisiejszy W o ll in  przy u jśc iu  O d ry  lezący, 
n . p . ; B an d tk e , in n i  zas' Y e lin u m  (W e lin ) .

stałości w  obronie p raw  kościoła przeciw ko przy­
właszczeniom w ładzy  świeckiej są pamiętni (zob. 
Przyjaciela L udu  Kro. 10, a rty k u ł: K ościół Ś s °  
K rzyża .)

Pomijam i innych tej rodziny członków7, w  
różnym w zględzie pożytecznych krajow i, p rzy ­
stępując do opisu samegoż pom nika. Prócz M i­
ko ła ja , o którym  mówiliśmy w y że j, po praw ej 
stronie obrazek w ystaw ia nam  S ę d z i w o j a ,  
H rab ię na C zarnkow ie, k a s z t e l a n a  M i ę d z y ­
r z e c k i e g o ,  którem u W ład y sław  Łokietek, chcąc 
zam ek C zarnkow ski przeciw ko nieprzyjaciołom  
obronnym uczynić, roku 1325 Czarnków7 odebrał, 
i d a ł mu zań  Bogoźno. Po lew ej zaś stronie 
je s t także Sędziw ój Czarnkow ski, k a s z t e l a n  
N a k i e ł s k i ,  k tóry od K azim ierza W . oddaw szy 
Rogoźno, Czarnków  znow u odzy sk ał: mąż rzad ­
kiej cnoty i w ielkich w  ojczyźnie zasług . T o  
poświadcza napis łac iń sk i gockiemi literam i po­
niżej na pomniku pom iędzy figurami umieszczony. 
N iżej trochę w yrażono: że ten pom nik na mo­
siądzu ry ty  w  Poznaniu przez K in  t e n  e r  a ,  w  
kościele Czarnkow skim  na uczczenie pamięci 
sw ych przodków  w y staw ił S t a n i s ł a w  S ę ­
d z i w ó j  C z a r n k o w s k i ,  najprzód sekretarz 
Zygm unta I g ° ,  referendarz koronny za Zygm unta 
A ugusta , M arszałek  na sejmie konw okacyjnym  
za H enryka W alezyusza. W  czasie nowego w y ­
boru roku 1575, S tanisław  popierał partyą M a- 
xym iliana I I .  cesarza, razem z A rcybiskupem  U - 
chańskim , Zborow skim i i t. d . Gdy zaś w 'ieksza 
liczba panów7 polskich, a mianowicie na ich czele 
Jan  Zam ojski, zaprosili Stefana Batorego, Sędzi­
wój Czarnkow ski, straciw szy już na swej u dw o­
ru wziętości, p rzebyw ał najw ięcej za granicą, na 
dw orze M axym iliana. Jeszcze roku 1575 Jakób 
U chański, A rcybiskup Gnieźnieński obrał Sędzi­
w oja C zarnkow skiego swoim koadjutorem , na 
k tórą to godność-też  przez H enryka króla po­
tw ierdzonym  został. Lecz gdy za czasów pano­
w ania Batorego, znajdow ał się za granicą, a U chań­
ski um arł; ztad też i arcybiskupstw o go nie 
doszło. Posiadał jednak  C zarnkow ski jeszcze 
miasteczko Z n in , do A rcybiskupstw a należące, 
dla czego król Stefan o w ydanie takow ego na 
sejm go zapozw ał. S taw ił się w praw dzie z 
sw ym i stronikami na sejmie C zarnkow ski, lecz 
ze  sty l i forma w ezw ania go, n iebyła należycie 
zachow ana, tak  daleko doprow adził rzeczy , iż 
sejm zerw any został. Po śmierci króla chw ycił 
się strony Z borow skich; popiera ł A rcyxiecia M a­
xym iliana na tron polski, i pod Byczyną przez 
Zam ojskiego razem z innymi w7 niew olą się do­
sta ł. —  Uwolniony udał się wreszcie do życia 
spokojnego i dożył tej chw ili, iż najw ierniejszy 
jego przyjaciel i k rew ny , S tanisław 7 H rabia z 
Górki W ojew oda Poznański, pow racając z sejmu 
inkwizycyjnego, w7 B łoniu z tym się światem po­
żegnał, a dziedzictwo po nim wielce bogate, w  
C zarnkow skich dom przeszło. Zszedł z tego sw ła­
ta  roku 1002  i ma być pochowany w  Czarnkow ie.
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P o m n i k  C z a r n k o w s k i c Ti w C z a r n k o w i e .
Dom Czarnkowskicli wygasł około środka 18go 
wieku.

Napis na pomniku literami gockiemi wyryty 
jest następujący r

I llu s tr i ac M agnifico, et Generosis D o m in is , et 
im p rim is clarissiiuo liero i D om ino N ico lao  G om iti

et B aroni, Palatino C alissiensi, arcis Czarnków a 
M ieeislav V . m ajoris P olon iae duce A uuo D u i 1192 
o b ten to r i, ac civ ita tis hujus conditori et prim o  
haeredi a Dzierzykrajo C złopensi D n o  oriundo et per  
B oleslaum  cliabry prim um  P olon iae regem  ad C hristi 
lidem eonverao et baptisato, cujtis liliu j San divogius  
com es a B o les la o  duce v illa s  G ołcza , Biała et 
Rozdrzuzga in  Ao 1245 dono hereditario obtin ite-
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W i d o k  z a m k u

r a t ;  tu m q i ie  D n o  S a n d i v o g i o ,  C o m i t i  a  C z a rn k ó w ,  
C a s t e l l a n o  M i e d i r e c e n s i ,  q u i  l ie r e d i ta te m  C z a rn k ó w  a 
V la d i s la o  L o k i e t c o n e  R e g e ,  u t  e o  i n  lo c o  ab i n c u r -  
s io n e  l i o s t i u m  i i r m i o r a  p r a e s id i a  r e g n i  l i a b e r e n t u r ,  
p r o  R o g o ź n o  c o m m u t a v e r a t .  E t  i d e m  D n o  S a n d iv o -  
g io  c o m i t i ,  C a s te l l a n o  N a c ł e n s i ,  q n i  i t e r u m  C z a rn ­
k ó w  m a j o r u m  s n o r n m  s e d e m  p r o  R o g o ź n o  a C asi-  
m i r o  M .  P o l o n i a e  r e g e  r e c e p i t ,  p a c e ,  b e l l o ,  a r t i b u s  
r e b u s q  g e s t is  i n s i g n i s ,  e t  o n i n i  g e n e r e  y i r t u t u m  cla-  
r i s s i m u s ,  a  q u ib n s  c e t e r i s q u e  n o n  express is,^  success io -  
n e  n o n  i n t e r r n p t a ,  g e n u s  ho-c C z a r n k o v i a n u m  p e r  
D e i  g r a t i a m  d u r a t .

Cokolwiek n iże j:
S ta n i s la u s  S a n d i v o g i u s  a  C z a rn k ó w  s e m p e r  a m o i  

P r i n c ip  u m  e t  C a r o l i  V .  I m p e r a t o r i s  R o m a n i  p r i m u s  
S e n a t o r ,  d e m u m  S i g i s m u n d i  I .  P o l o n i a e  r e g i s  Sec re -  
t a r i u s ,  ac  S i g i s m n n d i  A u g u s t i  R e f e r e n d a n u s ,  y o m -  
m e n d a t o r  P o s n a n ie n s i s ,  P lo c e n s i s  c a p i t a n e n s ,  ac  l ien*  
r i c i  V a le s i i  F r a n c i a e  e t  P o l o n i a e  r e g i s  a u t o m a t e  
E p i s c o p u s  P o s n a n ie n s i s  r e n n n c i a t u s ,  t u m q u e  e in s d e m  
re g i s  ac  S i g i s m u n d i  A u g u s t i  c o n s e n s u  p e r  A re ln e p i s -  
c o p u m  G n e s n e n s e m  D n u m  U c l i a n iu m  J a c o b u m  
d e m  A rc l i i e p i s c o p a tu s  C o a d j u t o r  l e g i t i m e  fa c tu s .  Q u a e  
o m n ia ,  q u o d  o l i m  D n i  M a x i m i l i a n i  I I .  R o m a n i  I m ­
p e r a t o r i s  i n  eo  e l i g e n d o  i n  r e g e m  P o l o n i a e  p a r t e s  m e -  
r a t  s e c u tu s ,  e i  de  fac to  e r e p t a ,  m a jo r ib t i s  su is  m e m o ­
r i a e  e t  o b s e rv a n t i a e  e rg o  p o s u i t  e t  e r e x i t  A o  D m  
1602 a e ta t i s  st iae 7 6 ° .

(n a  ko iicu)  F i e r i  m e  f e c i t .  V a l e n t i n u s  K i n t e n e r
Posnaniae.

W idok  zamku Czorsztyna.

Rycina powyższa wystawia jeden z najinte- 
ressowniejszych widoków na samej granicy Galicyi 
i W ęgier, ruiny C z o r s z t y n a ,  mieszkanie Czar- 
aego-Zawiszy, wzniesione ręką Kazimierza W ,

C z o r s z t y n a .

W  mało u nas znanem piśmie pod tyt j ,,Z  i e -  
w o n j a a  * ) tak o nim pisze P. G o s z c z y ń ­
s k i  w  wyimkach podróży swojej do T atrów : 
„Jeszcze pod kilkudziesięcią laty stał cały Czor­
sztyn ; znałem człowieka, który biesiadow ał w 
jego salach; dzisiaj rozwalinami tylko przynęca; 
dzikim powabem owego c ia ła , któremu śmierć 
względna, zostawia niekiedy na dni kilka ciepło 
i barwy życia. Słońce zakryte chmurami, nie 
urąga wesołym blaskiem rozwieszonemu tutaj 
całunowi zniszczenia; mżący deszczyk wisi 
pełnemi kroplami po trawach i drzewkach, wtu­
lonych między zw aliska; czasem polne ptaszyny, 
osłonione resztami gzymsów, obeślą się urwanen* 
szczebiotaniem, niby krótkim psalmem pośmier­
tnym, a w iatr w ędrowny obejdzie wnętrze pust­
ki, przyrzuci kamyk na mogiłę gruzów, za wy je  
westchnieniem, i poleci dalej. —  W yniosła i przy­
kra góra, panująca z jednej strony nad szyją 
n o w o  d wLOJMek-i-gj - d o l i n y ,  z przeciwnej za- 
czynajaca pasmo wzgórz ów, zakończona skałami 
Pienin, oto posada C z o r s z t y n a .  Sam gmach 
stoi na południowym jej boku, podnoszącym się 
od płaskiego błonia nago, prostopadle, jak mur 
z jednostajnej różowej skały. Ściana zamku z 
tej strony, jest jakby dalsze'm wyprowadzeniem 
sk a ły : żaden śmiertelny nie mógłby tędy ani wejść, 
ani sie spuście: sam widok kilkudziesiąt sążnio­
wej przepaści, głowę zaw raca; a jednak trudno 
niepatrzeć. Dno głębiny uściela piękne zielone 
b łonie; po niem rozrzucona wieś tegoż imienia?

*) Nowo-rocznik' w ydany przez Aug> Bielów— 
skiego. Lwów 1834.
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co i zam ek; po niem snuje się daleko-w idny 
D unajec; na drugim  brzegu Dunajca W ę g ry  ze 
swojemi górami, w  św ieże nbranemi lasy , i z 
pięknym  nienaruszonym zanikiem N iedzicą, ale 
ju ż  nie tak  śmiato, nie tak  okazale zbudow anym  
ja k  Czorsztyn. W schodnia część góry o k ilk a ­
set k roków  od zamku, najeżona je s t ostrem i, na- 
giemi wzgórzam i z w apiennego kam ienia, które 
o k ry w a  zarośle z ja łow ców  i św ie rk ó w ; łączy 
sie z niemi szereg także w apiennych opok, obie­
gających jednym  praw ie ciągiem górę zam kow a, 
ze strony północnej i zachodniej, aż do samej 
w ody Dunajca. Gdzie-indziej trudno coś podob­
nego w idzieć; ów  szereg nagich, w ysokich, prze­
paścistych opok , tw orzy lin ią  tak  w arow ną, sa­
m orodną, ze sam jej w idok  mimowolnie nasuwa 
m yśl czarodziejstw a, w spierającego założycieli 
C zorsztyna. N iższe sk a ł miejsca dopełnione są 
murem. Pom iędzy górą zam ku, a wspomnianemi 
skałam i, je s t g łęboki ro z d ó ł; część jego obw aro­
w ana  m urem , poprowadzonym  od wschodniej i 
zachodniej ściany zam ku, aż do w apiennych w zgó- 
rzów , tw orzy ła  dziedziniec zam kow y. Z  dzisiej­
szego stanu gruzów , trudno mieć dokładne w yo­
brażenie, o szczegółach rozrządzenia w ew nętrzne­
go budow y. W  zachodniej stronie zam ku, w y­
raźny w praw dzie ślad zam urow anej bram y, ale 
w jazd  do niej tak  p rzy k ry , że nie można naw et 
po jąć , ja k b y  tam zwodzony most p rzystaw ał; 
podobniejsza do p raw dy , że w jazd g łów ny b y ł 
od zachodu, ja k  to zdaje się przyśw iadczać w spo­
m niany dziedziniec, szczątki rozw alonej bramy i 
przystęp ła tw iejszy . Sam zamek tak  zbudow any, 
że niedosyć było  zew nętrzne obw arow anie prze­
łam ać, i na dziedziniec się dostać: kilkadziesiąt 
k ro k ó w  po górze p rz y k re j, 'ja k  w a ł nąjprzykrzej- 
szy , do ścian zam ku, musiały być w  swoim cza­
sie nie m ałą obroną. Z daje się, iż do w nętrza 
gmachu dw a w chody p ro w ad ziły , oba z dzie­
d z ińca ; jednego z nich można w idzieć zabytek 
w  otw orze narożnej od zachodu w ieży, i szcząt­
kach m uru przed nim, a k tóry  na dół zbiega, i 
m ógł k iedyś być schodami, drugi zaś w  drugim  
końcu tejże ściany, musiał być u k ry ty ; co w no­
szę z pokoju, leżącego w  tern miejscu pod górą, 
opartego jedną ścianą, a raczej składającego część 
linii zachodniego muru : w ysokością ścian swoich 
dochodzi ona podnoża ścian zam kow ych, a stoi 
tak  oddzielnie od reszty pokojów  w yższych, że 
można z podobieństwem  do praw dy  uw ażać go 
za zasłonę ukrytego w chodu; nie można także 
przemilczeć, że w  kierunku jednej jego ściany, 
rów nolegle od północnej ściany pokojów', ciągnie 
sie zrów nany praw ie z ziemią ślad m uru, aż do 
w spom nianej w ieży zachodniej; może w ięc być, 
że pokój, o którym  się mówiło, by ł częścią dol­
nych m ieszkań, przypartych jedną ścianą do bo­
ku  góry, a dachem do podnóża wyższego piętx-a. 
W n ę trza  pokojów  na szczycie góry stojących tak 
zaw alone gruzam i, ich ściany pow iększej części 
ta k  zniszczone, iż trudno dociec ich liczby i sk ła ­

du, a tern bardziej wysokości gm achu; w szakże 
w niektórych miejscach można w idzieć podstaw ę 
ścian ze szczerej sk a ty , i siady kucia w  ska le ; 
m usiała to być podziemna część zam k u , a może 
i w ięzien ie, ale zapadłe sklepienia napełn iły  je  
gruzam i do znacznej w ysokości. ls U spodu Czor­
sztyna schodzą się dw ie drogi ku n o w o t a r s k i e j -  
d o l i n i e ,  je d n a ' od K rościenka okrąża północną 
i zachodnią część czorsztyńskiej-góry, druga po­
łudniow ą je j s tro n ę: ta idzie nad Dunajcem z 
W ę g ie r; niższa połow a góry ma k ilka źródeł, u 
podnoża biegnie potok, k tóry  do Dunajca w p a d a :  
od północy góruje nad Czorsztynem las św ierko­
w y, przyległy krościeńskiej drodze, czasem przez 
ło trów  osadzony, a przez k tóry  uroczo ob ja­
w iają się T a try .

S ław nym  je st Czorsztyn w  dzie jach , jako  
m ieszkanie znanego z dzieł wojennych Zaw iszy 
Czarnego. W  późniejszych czasach w  roku 1 6 5 ł,  
udało się niejakiemu N apierskiem u, nazw isko 
K ostk i przybierającem u, za poduszczeniem B oh­
dana Chm ielnickiego, naczelnika zbuntow anych 
K o zak ó w , usiłującego w  całej Polsce w ieśniaków  
przeciw ko szlachcie poburzyć, z dobraną kupą 
ło trów  opanow ać; lecz G e m b i c k i ,  biskup k ra­
kow ski, w łasną m ilicyą z łe  to w  samycli począt­
kach przydusił;' pojm ał herszta buntu, i oddał w  
ręce spraw iedliw ości. Późniejsze nieco czasy, po 
w ypraw ie króla Jana pod W iedeń , posłużyły je ­
dnemu z poetów naszych do uleżenia  ̂znanej 
opery narodow ej, pod nap isem : Bojomir i W a n ­
da, czyli Zam ek na Czorsztynie. M uzykę doro­
b ił znany z talentu swego K urpiński. O pera ta 
dla j)rzyjeninej m uzyki i pięknej osnowy prze­
tłumaczoną została na ję zy k  niemiecki.

Barbara Radziwiłłówna.
(C iąg dalszy.)

H istorya B arb a ry , j a k  nam  ją  dzieje podają, 
je s t k ró tk a . W  odrębnych n a  pozór spółcze- 
snycli w ypadkach , trzebaby  je j w pływ  u dośledzać. 
M niej jeszcze w iem y szczegółów' domowego je j 
życia. K ron ikarze zow ią ją  w szyscy, na schw a ł  
cudną, ja k o b y  drugą H eleną, i  cnotliw ą panią. 
N ąjlepszem  potw ierdzeniem  tego, je s t :  ze  Z yg ­
m unt A ugust, s łynny  z zalotności, dziedzic moż­
nego tronu , je j  swoje serce p o św ięc ił, i  bez 
w zględu  na nierów ność stanu, za  m ałżonkę po­
ślub ił. B y ła  ona córką Jerzego R a d z iw iłła , 
slawuiego z dz ie ł rycersk ich  m ęża , k tó ry  w raz 
z K onstantym  O strogskiin dzie lił chw ałę  b itw y  
pod O rszą. W czesna sierota po ojcu, poślubio­
ną została  G astoldow i, W ojew odzie Trockiem u, 
w' podeszłych ju ż  będącem u la tach . Ten przez 
daw ną przy jaźń  d la je j ojca, b y ł  d la  niej raczej 
ojcem i opiekunem , niż m ężem ; i dla lego się 
tylko ożenił, aby ją  w ielk ich  dóbr swoich^ m ia ł 
praw o uczynić dziedziczką. W d o w a po nim  w  
dw udziestym  roku  sw ego życia, m ieszkała w
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W ilnie przy matce, gdzie też i królewicz Zyg­
munt August, po stracie żony swej Elżbiety, z 
domu Rakuskiego, w 1547 roku przebyw ał. Z a­
chwycony pięknością a przymiotami Barbary ujęty, 
wszystkie wolne od pracy chwile i wieczory, na 
uczciwych a skromnych, ja k  mówi kronika, za­
bawkach, wr domu je j m atki przepędzał. Chcąc 
zaś te zbyt częste odwiedziny, ukryć przed oczyr- 
ma ciekawych, uczynił przechód z krolew’skiego 
zamku przez ogród, do pałacu Pani Kadziwił- 
łow ej, którego zw aliska dziś jeszcze widzieć się 
dają, nad samym brzegiem W ilii. —  Wie mógł 
spodziewać się zakochany królewicz, iż rodzice 
jego, a mianowicie dumna królowa Bona, na 
to małżeństwo przyzw olą; zaw arł je  więc ta­
jemnie z Barbarą. Ślub daw ał irapelan domu 
Radziwiłłowy w  obecności tylko je j matki, braci, 
i bliższych powinowatych. B arbara ja k  przed­
tem w  uomu m atki została.

W krótce potem Zygmunt August udał się 
do K rakow a, gdzie zw ierzył się tajemnicy sw o­
je j Samuelowi Maciejowskiemu, Biskupowi K ra­
kowskiemu, „k tó ry  mu to małżeństwo potwier­
d z ił;  tiłdzież Janowi H rabi z Tarnowa Panu 
Krakowskiemu, który też jako  mądry Senator raz 
spojonego małżeńskiego ślubu zrywać nie radził, 
lecz owszem przyzwolenie królewskie wyjednać 
ob iecyw ał/4 —  Lecz nim to nastąpiło, kroi Zyg­
munt I. um arł w  Krakowie 1548 roku. Skoro 
wieść o tern doszła do W ilna, do Zygmunta A u­
gusta, natychmiast we wszystkich kościołach ża­
łobne nabożeństwo po królu i ojcu n a k a z a ł; a 
wezwawszy do siebie niektórych Panów  Rad Li­
tewskich, małżeństwo im swoje objawił, zaleca­
jąc, aby się udali do domu Pani Radziwiłłow 'ej, 
i córkę jej,' jako  królową, uroczyście ku  niemu 
przywiedli. „A  tak  Panowie Litewscy uczy­
niwszy je j uczciwość zw ykłą, prowadzili ją  do 
pałaców  królewskich, na zamek W ileń sk i; król 
ją  spotykał w  sieni, u drzwi, i tam się witali. 
Opowiedział to potem król ozdobną rzeczą wszy­
stkim Panom , iż za wolą Bozą, a dziwnem 
zrządzeniem jego, już  z Barbarą R adziw iłłów ną 
jako  z domu przedniejszego w Litw ie, z zacne­
go domu urodzoną, b rał ślub obyczajem po­
wszechnym chrześciańskim. Przeto też aby i 
teraz i potem powinna je j cześć w yrządzali, jako 
królowej swojej. Co w szystko Panowie Litewscy 
z chęcią uczynić p rzy rzek li/4 *)

W  tydzień potem król z żoną, i w  poczcie 
Panów  Rad Litewskich, udał się do K rakow a, 
gdzie najprzód pogrzeb ojcu po królewsku w y­
praw ił. Złowróżbe były  dla młodej królowej 
te pogrzebne uroczystości, pierwsze, na których 
w  W ilnie i w  Krakowie ukazyw ała się jako 
jaw na żona Zygmunta Augusta. W krótce też 
przyszły rzeczywistsze troski. Ubodło dumę Pa­
nów koronnych, że król bez ich w iedzy i woli, 
żonę sobie śm iał pojąć; a ubodło tern więcej,

*) K ro n ik a  S try jo w sk ieg o .

że się lękali w pływ u Litw y, i zazdrościli bla­
sku domowi Radziwiłłów'. Lecz któżby śmiał ta­
kie tylko powody niechęci na jawy przed naro­
dem w ykazać. Pokryli je  więc, ja k  zwykle, 
płaszczykiem gorliwości o swobody, i o dobro 
publiczne. M atka też króla, królow a Bona, na­
w ykła  w' starości męża do rządzenia dworem i 
krajem , nie mogła znieść cierpliwie większego 
nad swój u syna w pływ u pięknej jego mał­
żonki. (C iąg dalszy n astąp i.)

Tomasz W olski.
Rzadko kto w  życiu swojem tyle doznał przy­

padków, a w nich tyle okazał męztwa i przy­
tomności umysłu, co Tomasz W olsk i, urodzony 
roku 1700. Już w młodości temperament żywy 
i wielka do nauk ochota, zapowiadały niepo­
spolitego męża; lecz wkrótce wszystkich nadzie­
je  prześcignął. Nieprzestając na skromnej zagio- 
dzie ojców’, uniesiony niepohamowaną żądzą sła­
wy, W olski opuszcza własną ojczyznę, pragnąc 
w obcych krajach imię swe głośnem uczynic. 
Zalecony od Augusta II. papieżowi, przybył uo 
Rzymu, gdzie uzyskawszy błogosławieństwo, do 
ziemi Świętej się udał. Burza gwałtowna sko­
łatała  w  bliskości Archipelagu około wyspy Ce- 
rigo okręt, na którym się znajdował: W olski
ocalał z *7 towarzyszami, i w 3 dniach na innym 
statku w dalszą puścił się drogę. W  odległości 
mil 12 od Sydonu, napadnięci od rozbójników 
morskich, mimo dzielnego oporu, widząc uszko­
dzony okręt, uciekać musieli. W olski nam aw iał 
kapitana, aby raz jeszcze na korsarzy uderzył, 
lecz strwożony dowódzca, coraz bardziej naglił 
do odwrotu. Piraci udali s:ę w pogoń, i wkrótce 
okręty zbliżyły się do siebie. W olski korzysta­
jąc z tej sposobności, pomimo ciągłego bicia 
dział, podpłynął pod statek nieprzyjacielski, a 
zaczepiwszy go hakami, na czele powierzonych 
sobie 150 żołnierzy, w darł się wśród rozbójni­
ków, a wielką część zamordowaw szy, innych przy­
musiwszy do złożenia broni, okręt zdobył, i ura­
tował na nim życie 100 jeńcom francnzkim. Na­
zajutrz zbliżyły się 2 okręty franćuzkie; oddano 
im uwolnionych, i wśród okrzyków’ radości i hu­
ku dział, powierzono zwycięzcy jeden z tych 
okrętów. Podstąpiouo nareszcie pod Sydon i 
wzięto bez wielkiego oporu. Ztąd udał się W ol­
ski do ziemi Świętej, i p rzybył do Jeruzalem 12. 
K w . 1726, a pierwsze jego spotkanie było z 
polakiem Xiedzem Krusińskim Missyonarzera, 
który po dwunastu latach pielgrzymki, z Persyi 
wtedy powracał. Z  niin zwiedzał W olski miej­
sca świete, a powracając do W ło ch , o 6 mil od 
Jeruzalem, napadnięty przez hordę Arabów', gdy  ̂
wielu z jego towarzyszów broniąc się, śmierć 
znalazło, inni ucieczką ratowali się, dostał się w 
niewolą. Około miasteczka Rama, gdy Arabo- 

| wie dla nadchodzącej nocy spoczęli, a twardy 
[ sen skleił znużone powieki, jeńcy Chrzesciańscy
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T o m a s z  W o l s k i .

pozabijawszy straż i zapaliwszy namioty, odzy­
skali wolność. Dostawszy się do miasteczka R a­
ma, udał się W olski do gubernatora maltańskie­
go, i mając sobie powierzony oddział wojska, 
poszedł w pogoń za rozbójnikami, i pomścił się 
wyrządzonej krzyw dy. Zwiedziwszy potem Egipt, 
wrócił do Rzymu, gdzie stawiony przed Papie­
żem, ozdobiony został krzyżem złotym, który K a­
walerowie grobu Chrystusa nosili. Następnego 
roku zwiedził Francyą i Anglią, zkąd we trzy 
lata wezwany do Rzymu, mianowany był Admi­
rałem flotty papiezkiej w wojnie z Turkami. 
Odważny wódz nietylko że zabezpieczył handel 
na morzu śródziemnem od piratów’, ale zagroził

*) Dzieło to  wyszło w L w o w ie  1739 poci n a p i ­
sem 5 I l lu s t r i s  p e reg r in a t io  Je ro zo l im itan a  la t iu s  pvo- 
trac ta  p e r  in s ig n io re s  m u n d i  partes  a T b .  Stanislao 
W o ls k i  P o lo n o ,  p e re g r in o  J e r o s o l y m i t a n o , nem p e  
p e r  E u r o p a m ,  Asiam et A f r ic a m ,  in  qu ibns  m u l ta  
teg n a  p e ra g ra v i t  b a rb a ro ru m  in f id e l iu m q u e ,  tam  in  
te r ra  f irma, quam  in  m a r i  exis tentia .

samemu Stambułowi. Ż  śmiercią B e n e d y k t a  
X III. ukończyła* się wojna z Turcyą, a następca 
jego K l e m e n s  X II. rozkazał płynąć flocie ku  
Indyom wschodnim. W olski wsławiony tylu zwy- 
cieztw’ami, całemu praw’ie Chrześciaństwu w y­
św iadczył przysługę, przez uwolnienie Józefa III. 
Patryarchy babilońskiego z haniebnej niewoli Mu­
zułmanów’. Powrócił potem przez Romania i B ul- 
garyą do ziemi rodzinnej; lecz niezadlugo'(1733) 
u dał się do Rzymu w  poselstwie od K orybuta X ie- 
cia W iśniowieckiego do Klemensa X II. Z  roz­
kazu Papieża odpraw ił w jazd uroczysty do mia­
sta na tryumfalnym wnzie, a dzieła jego na wiecz­
ną pamiątkę w  Archiwum W atykanu zapisane 
zostały ; nadto udarowa! go Papież pałaszem, w y­

sadzanym drogiemi kamieniami z napisem 
w  złotych lite rach : „Z a  w iarę, króla i 
trzodę Chrystusowa^ (pro fide, rege et 
Christi grege).

W  roku 1735 powrócił W olski do 
W iednia, zkąd pospieszył do W ęgier, za­
grożonych przez T urków , aby 'w alczyć  
przeciw nieprzyjaciołom Chrześciaństwa. 

W  wielu bitw ach okazał nie tylko osobistą od­
w agę, ale znajomość sztuki wojennej dokładną. 
Z  ukończeniem w ojny, niewiadomo gdzie sie u- 
d a ł: utrzymują niektórzy, iż um arł z ran odnie­
sionych, w’ stolicy Austryi w’ roku 1739. S łynął 
W olski oprócz^ wojennych przymiotów’, niepospó- 
litą wymową i naukam i: w’yd a ł w’ łacińskim ję ­
zyku opis podróży sw ojej do ziemi świętej, * ) w 
której opisuje wiernie to, co w idział i co szcze­
gólniej uwagę zwrócić może. W  opisaniu czy- 

i zdarzeń aż do wojny W ęgierskiej' 1737 
zaleca pióro jego skromność, k tóra mu w szędzie 
serca jednała . Na czele dzieła umieszczony 

rys życia jego w raz z ryciną, w ystaw ia­
jąca _ W olskiego w  kolossalnej w iel­
kości: w  praw’ej ręce trzyma pałasz, w  
lewej zaś g ran a t, którym zw ykł był 
okręty nieprzyjacielskie zapalać* * * *

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e ,  (Red.Ciechańsbi)


